
POLSKA W STREFIE OPTYMIZMU (str.3)

Nr 17
( 384)  

wrzesień 
2010

Tytuł istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

„Kocham Polskę 
i ty ją kochaj!”

P od tym  p ięk n ym  i 
w zn io sły m  hasłem , 

które widzim y na tradycyj­
nym znaku pod ukoronowa­
nym Orłem Białym , ju ż  po 
raz dziesiąty (a więc jubileu­
szowy!) odbył się słynny Mię­
dzynarodow y m otocyklow y  
Rajd Katyński.

Rajd Katyński niesie światło 
wiedzy i miłości. Niesie tam, 
gdzie jeszcze dotąd istnieją 
zmroki ciemności i kłamstwa.

Tym razem uczestnicy tego, 
co prawda corocznego, ale zaw­
sze nadzwyczajnego przedsięw­
zięcia wystartowali w ponad 
6000-kilometrową drogę sprzed 
Grobu Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie 28 sierpnia 2010 roku.

pewnego dnia w lutym 1944 
roku bandyci „walczący o samo- 
stijną Ukrainę” w biestialski 
sposób zamordowali ponad 
tysiąc mieszkańców tej polskiej 
wsi, przeważnie kobiety, dzieci, 
starców... Taki los spotkał ponad 
dwa tysiące polskich wiosek 
Wołynia i Podola.

Do Bykowni Rajd przybył 
wieczorem 9 września i rajdow­
cy natychmiast zagospodarowa­
li teren przylegający do mogił 
polskich żołnierzy, stając obo­
zem w lesie. Przygotowując się 
do Mszy Świętej, ustawili swoje 
motory w uroczystym szyku na 
placyku przed krzyżem obok 
wielkiego grobu zbiorowego.

W tym samym czasie na wie-

Katarzyna i Joanna Wróblewscy

Prasa Rajdu przebiegała 
szlakiem polskiego oręża pop­
rzez terytorium Rzeczpospolitej, 
szlakiem zwycięstw i klęsk, 
przez miejsca zbrodni komuni­
stycznych, niemieckich i bandy­
tów UPA.

Na mapie X Rajdu widzimy 
11 miejsc szczególnie okrutne­
go ludobójstwa, dokonywanych: 
dwa — pod flagą hitlerowską 
(Ponary pod Wilnem i lwowskie 
Wzgórza Wułockie), osiem -  pod 
komunistyczną czerwoną gwiaz­
dą (Kuropaty pod Mińskiem, 
Katyń pod Smoleńskiem, Osta­
szków i Miednoje w górnym bie­
gu rzeki Wołga na północ od 
Moskwy, Kozielsk w obwodzie 
Orłowskim, Piatichatki i Staro­
bielsk w obwodzie Charkow­
skim, Bykownia w Kijowie).

Jedno miejsce na trasie Raj­
du nie oznaczone jest żadną fla­
gą -  Huta Pieniacka, gdzie

lu samochodach i kilku autoka­
rach, zorganizowanych przez 
Dział Konsularny Ambasady 
Polskiej, do Bykowni przyjechali 
kijowscy Polacy oraz wysocy 
przedstawiciele Polskiej placów­
ki dyplomatycznej w Kijowie.

Wśród rajdowców widzę zna­
jomych z ubiegłorocznego Raj­
du, a przede wszystkim -  głó­
wnego organizatora całego 
przedsięwzięcia -  pana Koman­
dora Wiktora Węgrzyna, który 
po radosnym przywitaniu udzie­
la krótkiego wywiadu dla nasze­
go pisma:

„Ten X Rajd jest dłuższy 
o tydzień jako że więcej czasu 
przydzieliliśmy na spotkania z 
ludźmi na trasie. Tych spotkań 
było rzeczywiście więcej, w tym 
również w Smoleńsku, na miejscu 
tragicznej katastrofy lotniczej...

Ciąg dalszy na str. 4-5

„Wspólnie jesteśmy tutaj i współczujemy w bólu”

Premier Ukrainy Mikołaj Azarow i Prezydent Polski Bronisław Komorowski 25 września uczestniczyli 
w uroczystościach na Cmentarzu Ofiar Totalitaryzmu w Piatichatkach (pod Charkowem), upamiętnia­
jących polskich oficerów zamordowanych w 1940 r. przez NKWD. Na Polskim Cmentarzu Wojennym 
biskup diecezji charkowsko-zaporoskiej Marian Buczek odprawił Mszę świętą w towarzystwie 
duchownych różnych wyznań i obrządków.
W uroczystościach uczestniczyli również: sekretarz Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
Andrzej Krzysztof Kunert, członkowie Rodzin Katyńskich, przedstawiciele władz miasta i obwodu 
charkowskiego. Obecne były kompanie honorowe polskich i ukraińskich Sił Zbrojnych.
_______________  (Szczegóły w najbliższym numerze)

Konferencja

Chcemy, żeby Ukraina szła do NATO,
niezależnie iie czasu będzie trwała ta droga

S łowa te wypowiedział 
Mirosław Cieślik, Rad­

ca-Minister w Departamencie 
Polityki Bezpieczeństwa, Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej pod­
czas Konferencji Międzynarodo­
wej na temat: „Postrzeganie spo­
łeczne współpracy z NATO: 
doświadczenie Polski i Ukrai­
ny”, która odbyła się 17 wrześ­
nia br. w Odessie.

Konferencję uroczyście zai­
naugurowali organizatorzy: 
dyrektor Fundacji „Instytut Stu­
diów Strategicznych” w Krako­
wie Paulina Gas, prezes Ligi 
Społecznej Ukraina-NATO - 
Serhij Dżerdż oraz wiceprezes 
Rady Atlantyckiej Ukrainy Oleg 
Kokoszyński.

Głównym celem konferencji 
była debata na temat przyszłych 
stosunków m iędzy Ukrainą 
a NATO zorganizowana w 
ramach projektu: „Działania 
celem podwyższenia stopnia 
poinformowania społeczeństwa 
obywatelskiego Ukrainy w kwe­
stiach związanych z Sojuszem

Północnoatlantyckim”. Jest to 
już drugi projekt, który wspól­
nie realizują wskazani powyżej 
wykonawcy, projekt będący 
w pewnym stopniu kontynuacją 
pogłębieniem i rozwinięciem

badań problematyki zarówno 
społeczeństwa obywatelskiego, 
jak i zagadnień współpracy mię­
dzynarodowej, w szczególności 
z NATO.

Ciąg dalszy na str. 3

Podczas konferencji: Mirosław Cieślik - Radca-Minister 
Departamentu Polityki Bezpieczeństwa Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Rzeczyposlitej Polskiej (L), Serhij Dżerdż - 
przewodniczący Społecznej Ligi Ukraina-NATO (S), Paulina Gas - 
dyrektor Fundacji „Instytut Badań Strategicznych” w Krakowie
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Polska-Ukraina IV Konkurs im. Jerzego Giedroycia
W  dniu 15.ІХ .2010 r. 

w  A m b a s a d z ie  
R z ecz y p o sp o lite j P o lsk ie j  
w  K ijow ie odbyła się u ro­
c z y s ta  ce rem o n ia  z a k o ń ­
c z e n ia  IV  K o n k u rsu  im . 
Jerzego G iedroycia na naj­
le p sz e  p ra ce  d y p lo m o w e, 
m a g istersk ie  i d o k to rsk ie  
pośw ięcone historii i w sp ół­
czesn o śc i P o lsk i oraz sto ­
sunkom  polsko-ukraińskim  
i w ręczen ia  nagród laurea­
tom  tego k onk u rsu . C e re ­
m onię otw orzyli: A m b asa­
dor R P  w  K ijo w ie  J a cek  
K luczkow ski oraz I R adca  
A m basady O la H natiuk .

Członkowie międzynarodo­
wego jury IV Konkursu im. 
Jerzego Giedroycia - Jarosław 
Hrycak, Mykola Riabczuk, 
Natalia Jakowenko, Tetiana 
Czernysz oraz Bogumiła Berdy- 
chowska, Włodzimierz Męd- 
rzecki, Ola Hnatiuk -  rozpatrzyli 
17 nadesłanych prac, spośród 
których odznaczyli 13 (6 nagród 
oraz 7 wyróżnień).

NAGRODY
W kategorii prac 
doktorskich przyznano:

I nagroda: Olga Merje (Poli­
technika Lwowska) - za pracę 
„A rchitektura drewnianych 
kościołów rzymsko-katolickich 
Galicji 2 połowy XVII -  1 poło­
wy XX st.”.

II nagroda: Ołeg Razyhrajew 
(UMCS w Lublinie) - za rozpra­
wę „Policja Państwowa w woje­
wództwie wołyńskim w latach 
1919-1939”.

III nagroda: Wiktoria Pid- 
dubna (Charków, 2009) - za roz­
prawę „Polonizmy w ukraińskiej 
leksykografii lat 1920-1940”.

W kategorii prac 
magisterskich 
i dyplomowych przyznano:

I nagroda: Olena Kowałenko 
(Akademia Kijowsko-Mohylań- 
ska) — za pracę dyplomową 
„Obraz komiczny w ukraińskiej 
i polskiej wojennej prozie 1950- 
1960-tych i jego kinematografi­
czne wcielenie”.

II nagroda: Stepan Iwanyk 
(Uniwersytet Warszawski) -  za 
pracę magisterską „Ukraińscy 
myśliciele przedwojennej Galicji

w kręgu tzw. Szkoły lwowskiej 
Kazimierza Twardowskiego”.

III nagroda: Ałla Zmaka 
(Uniwersytet w Niżynie) -  za 
pracę dyplomową „Podziemne 
organizacje katolickie i oświato­
we w Polsce w latach 1939- 
1944”.

Przyznano także następujące 
WYRÓŻNIENIA

1. Kateryna Bakalec’ (Uni­
wersytet Lwowski) -  za pracę 
magisterską „Transform acja 
systemu partyjnego Rzeczypos­
politej Polskiej na współczes­
nym etapie”

2. Ksenia Borodin (Uniwer­
sytet Lwowski) -  za rozprawę 
doktorską „Zbiór „Pieśni polskie

Podczas wieczoru Pani Oli Hnatiuk I Radcy Ambasady RP złożono 
serdeczne podziękowania za ofiarną pracę prowadzoną dla dobra 
naszych narodów w czasie, dobiegającej końca, jej misji na Ukrainie

„Harcerz i harcerka"
na festiwalu Tawrijska Rodyna

Po raz trzynasty chersońska Polonia wzięła udział w festiwalu 
„Tawrijska Rodyna”, który odbył się w dniach 27-29 sierp­

nia 2010 r. w Gieniczesku. W festiwalu wzięły udział amatorskie 
zespoły różnych narodowości, które poprzez taniec i śpiew przed­
stawiły folklor swoich krajów. W tym roku w festiwalu uczestniczy­
ły zespoły z Rosji, Ukrainy i Białorusi.

Chersońską Polonię reprezentowały dzieci -  Wiktoria Jere- 
szczenko i Nikita Sirosztan. Młodzi artyści wykonali piosenkę „Har­
cerz i harcerka”. Zarówno taniec, jak i śpiew bardzo spodobały się 
widzom, czego wyrazem było nadanie wykonawcom z Chersonia 
nagrody za występ. Gratulujemy Wiktorii oraz Nikicie i cieszymy 
się, że młode pokolenie z wielkim zaangażowaniem i profesjonaliz­
mem prezentuje polską kulturę na międzynarodowych festiwalach.

Ewa WINIARSKA

Pani Walentyna Mielnik, 
z domu Kobylańska uro­

dziła się 20 września 1920 roku 
w Gródku Podolskim (obecnie 
obw. Chmielnicki). Jej matka 
Antonina była córką Stanisława 
Szaturskiego, zaś ojciec Michał 
Kobylański walczył w polskich 
legionach i zmarł od ran, gdy 
Walentyna miała zaledwie jeden 
roczek.

Osamotniona matka z dwoj­
giem dzieci przeniosła się do wsi 
Borszczówka (w rejonie gródec­
kim). Tam przeżyli bardzo cięż­
kie, głodne lata trzydzieste. 
Mnóstwo Polaków z tej miejsco­
wości wysiedlono do Kazachsta­
nu. Na szczęście rodzina Walen­
tyny zdołała zawczasu wyjechać 
do Kijowa. Tam przy zaułku 
Rylskim funkcjonowała jeszcze 
polska szkoła w której Walenty­
na rozpoczęła naukę. Jednak 
nauczanie po polsku trwało nie­

Laureatka I nagrody w kategorii prac magisterskich 
Olena Kowałenko z Akademii Kijowsko-Mohyiańskiej

i ruskie ludu galicyjskiego” 
Wacława z Oleśka w historii 
folklorystyki ukraińskiej”.

3. Mariana Bundza (Uni­
wersytet Lwowski) -  za pracę 
magisterską „Szkoła ukraińska 
w polskim romantyzmie”.

4. Switlana Darczyk-Mu- 
rawska (Akademia Ostrogska) -  
za rozprawę doktorską „Wizja 
bitwy narodowo-wyzwoleńczej 
narodu ukraińskiego 1648-1657 
we wspomnieniach i pamiętni­
kach szlachciców Rzeczypospo­
litej”.

5. Julia Hohol (Warszawa, 
Collegium Civitas) - za pracę 
magisterską „Tożsamość mię­

dzynarodowa w Polsce i na 
Ukrainie: wybrane aspekty”.

6. Mychajlo Ilczenko (Uni­
wersytet w Czerkasach) -  za pra­
cę dyplomową „Iwan Lysiak- 
Rudnycki o retrospektyw ie 
i perspektywie stosunków pol­
sko-ukraińskich.

7. Julia Polikowska (Akade­
mia Kijowsko-Mohylańska) -  za 
pracę dyplomową „Obraz Kre­
sów W schodnich w polskim 
powojennym dyskursie publi­
cznym (na podstawie materiałów 
„Kultury” oraz współczesnych 
nieszkolnych podręczników)”.

Inf. ARP

(Zdjęcia: A. Płaksina)

Nasza Walentyna
długo -  szkolę przekształcono w 
ukraińską i maturę zdawała już 
w tym języku.

W czasie wojny ukończyła 
kurs sanitariuszek i uczestniczy­
ła w obronie Kijowa. Po wyzwo­
leniu wyszła za mąż za Aleksan­
dra Mielnika. Ma syna, córkę 
i troje wnucząt.

Przez długi okres czasu 
w latach 1960-1992 pracowa­
ła w administracji Konsulatu 
RP w' Kijowie (w tym podczas 
kadencji konsuli: Michalewska, 
Stec, Kruk, Polkowski, Kozakie­
wicz i in.). W jubileusz 25 lecia 
nienagannej pracy w Konsulacie 
RP w Kijowie przyznano jej 
„ S re b rn y  Krzyż Z a s łu g i” 
a w nas'tępne lata otrzymywała 
tu liczne podziękowania i wyróż­
nienia. Te 32 lata nieprzerwanie 
służyła polskości, która była i jest 
ostoją jej życia.

W swojej działalności włoży­
ła wielki trud w porządkowanie 
polskich grobów na Cmentarzu 
Bajkowa. Była inicjatorką idei 
założenia i uczestniczyła w 
przebudow ie Kościoła Św. 
Krzyża w Swiatoszynie i Św. 
Mikołaja w Kijowie

Dziś p. Walentyna należy do 
Kijowskiego Narodowo-Kultu- 
ralnego Stowarzyszenia Polaków 
„Zgoda” i nawet w swoje sędzi­

we lata aktywnie w uczestniczy 
we wszystkich imprezach kultu­
ralnych Stowarzyszenia.

Pani Walentyna jest człowie­
kiem niezwykle dobrym skrom­
nym i poczciwym. Zawsze okazu­
je życzliwość i jest niezwykle 
wrażliwa na potrzeby innych ludzi.

Wszyscy j e j  p rzy jac ie le  
i członkowie  

S to w a rzyszen ia  
„ Z goda” serdeczn ie  

p o zd ra w ia ją  p. W alentynę 
z  o k a zji przepięknego  

Jubileuszu  90Jęcia, życ zą c  
zd ro w ia , szczęśc ia  i s ta łe j 

troski ze  strony rodzeń stw a  
i przyjació ł.

2

iTaurydzka Rodzina I jubileusz 9 0 .lecia |j
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Chcemy, zęby Ukraina szta do NATO,
niezależnie ile czasu będzie trwała ta drogaKonferencja

Ciąg dalszy ze str. 1

Projekt ten dotyczy proble­
mów współczesnych kontaktów 
międzynarodowych, zaś zaanga­
żowania do jego realizacji 
ukraińskich i polskich eksper­
tów czyni go czytelnym i bar­
dziej pełnym.

Głównym jego celem jest 
stopniowe dążenie do przekona­
nia społeczności Ukrainy w po­
trzebie współpracy euroatlantyc- 
kiej, promowania szerszej dys­
kusji na temat aktualnych pro­
blemów m iędzynarodowych 
i bezpieczeństwa narodowego, 
współpracy i aktywnego ucze­
stnictwa w organizacjach mię­
dzynarodowych.

Docelowymi grupami społe­
cznymi projektu na Ukrainie są 
pedagodzy, wykładowcy, nau­
kowcy i dziennikarze mediów 
regionalnych, jak również zain­
teresowani przedstawiciele orga­
nizacji pozarządowych i instytu­
cji państwowych.

W dzisiejszych realiach 
ukraińskich mówi się o pryncy­
piach i możliwościach realizacji 
pozablokowego statusu Ukrainy, 
aczkolwiek przy dalszym rozwo­
ju konstruktywnego partnerstwa 
z NATO. Właśnie te strategiczne 
zagadnienia, które powinny 
pomóc w zrozumieniu jak ważną 
częścią składową współczesnych 
stosunków międzynarodowych 
jest bezpieczeństwo, są przeważ­
nie nieobecne w programach 
edukacyjnych, jak również nie­
dostatecznie naświetlane są w 
środkach masowego przekazu.

Stąd też dzięki danemu 
interaktyw nem u projektow i 
jego uczestnicy - naukowcy, 
pedagodzy i dziennikarze (ogó­
łem 75 osób), podzieleni na 5 
grup docelowych zapoznali się

z doświadczeniem Polski. Stwo­
rzono im możliwość podwyż­
szyć poziom własnego przygo­
towania m etodycznego, co 
w konsekwencji pozwoli im 
przekazywać tę wiedzę mie­
szkańcom Ukrainy w bardziej 
pojętnej, prostszej i dostępnej 
formie. Inicjatory projektu chcą 
także, aby Polska podzieliła się 
własnym doświadczeniem zdo­
bytym w drodze do członkostwa 
w NATO wszechstronnie i bez­
stronnie, nie narzucając jakiego­
kolwiek punktu widzenia.

Praca konferencji przebie­
gała w dwóch panelach. Mode­
ratorem pierwszego panelu na 
temat: „Czy potrzebuje Ukrai­
na współpracy z NATO i czy 
NATO potrzebuje współpracy 
z Ukrainą?” był Marcin Kozieł - 
kierownik Biura Kontaktów 
z NATO na Ukrainie. W tej czę­
ści konferencji wystąpili zaró­

wno polscy, jak i ukraińscy czo­
łowi specjaliści.

Eunika Katarzyna Fridrich - 
główny specjalista Działu Poli­
tyki Bezpieczeństwa NATO 
i UE M inisterstw a Obrony 
Narodowej RP - w swoim refe­
racie podkreśliła, że Ukraina jest 
partnerem wyjątkowym i jej 
reformy resortu obrony i sekto­
rów bezpieczeństwa zależą od 
integracji z Unią Europejską.

Bardzo ciekawym i poznaw­
czym było wystąpienie Mirosła­
wa Cieślika - Radcy-Ministra 
Departamentu Polityki Bezpie­
czeństwa MSZ Polski, który zaz­
naczył, że decyzja o członko­
stwie w NATO zależy od 
samych Ukraińców. Dużo pytań 
wywołuje polityka pozabloko- 
wości, którą prowadzi obecnie 
Ukraina. Co ta pozablokowość 
oznacza, czy będzie ona pfagrna- 
tyczna i czy będą realizowane te

programy, które są Ukrainie 
potrzebne? Radca-Minister zaz­
naczył również, iż zadaniem Pol­
ski jest przekazanie jak najpeł­
niejszej informacji o NATO, 
ponieważ największy sprzeciw 
występuje tam, gdzie jest naj­
mniej wiedzy o tym Sojuszu. Tu 
należy działać w wielu środowis­
kach, ale pamiętać warto, że 
ogromną rolę odgrywają organi­
zacje pozarządowe.

Ze strony ukraińskiej wystą­
pili: Andrij Hema - podpułko­
wnik, starszy oficer Wydziału 
Wojennych Aspektów Integracji 
w NATO Departamentu Inte­
gracji Euroatlantyckiej Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojonych 
Ukrainy i Anatolij Sołowej - p.o. 
naczelnika Wydziału Departa­
mentu Współpracy Euroatlan­
tyckiej MSZ Ukrainy. Podkreś­
lili oni, że, przede wszystkim, 
należy walczyć z pozostałościa­
mi postsowieckiej propagandy 
i przestarzałymi stereotypami, 
wpływającymi na świadomość 
znacznej części mieszkańców 
Ukrainy, w szczególności na star­
sze pokolenie. Zaznaczyli też, jak 
ważną rolę odgrywają już dzisiaj 
wspólne działania ukraińskich 
wojskowych z wojskami Sojuszu 
Północnoatlantyckiego, w szcze­
gólności udział w misjach pokojo­
wych, w walce z piractwem, przy 
likwidacji klęsk żywiołowych, 
w sferze ochrony środowiska, 
w rekultywacji terenów znajdują­
cych się wcześniej pod radziecki­
mi obiektami wojskowymi.

W czasie debat uczestnicy 
konferencji zadawali wiele 
pytań polskim przedstawicie­
lom, a dotyczyły one głównie 
błędów, dopuszczonych w dro­
dze do NA PO przez Polskę.

W czasie drugiego panelu

konferencji odbyły się prezenta­
cje rezultatów rozpowszechnie­
nia doświadczenia w ramach pro­
jektu, gdzie wystąpili regional­
ni uczestnicy forum, w tym 
przedstawiciele grup wykładow­
ców, nauczycieli, dziennikarzy.

W pracy konferencji akty­
wny udział wzięli członkowie 
Kijowskiego Szlacheckiego 
Zgromadzenia Polaków „Zgo­
da”, będący uczestnikami tego 
projektu. Marszałek Zgroma­
dzenia Roman Malowski spre­
zentował dyrektorowi Fundacji 
„Instytut Badań Strategicznych” 
Paulinie Gas książkę „Wojny a 
Pokój. Ukraińcy i Polacy: bracia/ 
wrogowie, sąsiedzi...” z bibliote­
ki gazety „Dzień”.

Wszyscy uczestnicy projek­
tu „Działania celem podwyższe­
nia stopnia poinformowania spo­
łeczeństwa obywatelskiego 
Ukrainy w kwestiach związanych 
z Sojuszem Północnoatlantyc­
kim” otrzymali certyfikaty.

Zamykając pracę konferencji 
przewodniczący Społecznej Ligi 
Ukraina-NATO Serhij Dżerdż 
zaznaczył, że projekt stworzył 
możliwość przyciągnięcia uwagi 
do pomyślnego międzynarodo­
wego, szczególnie polskiego 
doświadczenia z zakresu integra­
cji europejskiej i euroatlantyc­
kiej i stał się naturalną częścią 
obecnie funkcjonujących szkol­
nych programów oświatowych, 
jak ró-wnież sprzyja dalszej dwu­
stronnej współpracy. Wyraził on 
również wdzięczność polskim 
partnerom, współorganizatorom 
za możliwość udziału w projek­
cie i zaprosił strony do kontynua­
cji projektu.

Andżelika PŁAKSINA

(Zdjęcie autora)

W imieniu Kijowskiego Szlacheckiego Zgromadzenia Polaków 
„Zgoda” Włodzimierz Iwanczenko składa sprawozdanie 
o działaniach tej organizacji w ramach projektu. Obok (na zdjęciu) 
Walentyna Masałyga - uczestniczka projektu, reprezentująca grupę 
pedagogów ze szkoły w Szarowieczce (obw. Chmielnicki)
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POLSKA W STREFIE
O P T Y M I Z M U

s

Ś wiat nie jest jednolity, 
choć zglobalizowany. 

Dzieli się na różne strefy -  od 
stref wpływów politycznych po 
strefę dobrobytu, biedy i nędzy. 
Rolska jest, moim zdaniem, 
w strefie umiarkowanego, co 
prawda, ale optymizmu. I to nie 
byle jakiego, bo gospodarczego.

Mówiąc najogólniej — mamy 
niezłe wyniki gospodarcze, omi­
nął nas kryzys światowy, mamy 
dobry, kompetentny rząd dzia-1 
łający konstruktywnie i zmaga­
jący się z demagogią i pustosło­
wiem, niekom petentnej, acz 
krzykliwej, skrajnej opozycji... 
A wszystko to można uzasadnić 
i zilustrować konkretnymi fak­
tami. Przede wszystkim, jako 
kraj będący w czołówce 6 -7  kra­
jów o największym potencjale 
gospodarczym w Unii Europej­
skiej, jesteśm y niezm iennie 
w fazie wzrostu i pozytywnych 
przemian systemowo -  struktu­
ralnych. Tegoroczne wyniki są 
satysfakcjonujące na tle innych 
krajów europejskich.

Prognozuje się, że produkt 
krajowy brutto na koniec bieżą­
cego roku wzrośnie w granicach 
3,3 -  3,5% w stosunku do roku 
ubiegłego; inflacja ukształtuje

się na poziomie poniżej 3%, 
a może nawet 2,5%; stopa bez­
robocia, wynosząca na koniec 
lipca br. 11,4% obniży się do 
poziomu nieco powyżej 10%; 
deficyt budżetowy zamknie się 
kwotą 48,3 mld zł.; wzrośnie 
napływ inwestycji zagrani­
cznych, bo już w okresie I pół­
rocza wynosił 80%; wzrośnie 
eksport i import po około 20%, 
w miarę stabilny będzie kurs zło­
tego do dolara i euro, a wynoszą­
cy na 10 września br. odpowie­
dnio 3,1 zl/USD i 3,98 zł/euro. 
Z założeń na rok 2011 wynika, 
że PKB wzrośnie o kolejne 3,5%, 
inflacja wynieść ma 2,3%, defi­
cyt budżetowy obniży się do 
40,2 mld zl, a stopa bezrobocia -  
do 9,9%. Budżet przyszłoroczny 
ma być budżetem zwiększania

dochodów i dyscyplinowania 
wydatków, choć i te mają wzros­
nąć minimalnie.

Te wskaźniki będą zapewne 
podlegać jeszcze niewielkim 
korektom w dół czy w górę, bo 
zm ienne są uwarunkowania 
wewnętrzne i zewnętrzne, ale 
jedno jest pewne, że polska 
gospodarka jest i będzie na fali 
wzrostu. A to wszystko sprawia, 
że w rankingu konkurencyjno­
ści -  Polska awansowała o 14 
miejsc w stosunku do roku 2008 
i zajmuje aktualnie 39 miejsce 
w skali 139 krajów świata i zali­
czona została do grupy krajów 
o „stabilnych gospodarkach”.

Co więcej -  według opubliko­
wanego na początku września 
br.raportu ONZ-etowskiej agendy 
ds. handlu i rozwoju UNCTAD -

Polska sklasyfikowana została na 
12 miejscu najlepszych lokalizacji 
dla inwestycji zagranicznych 
w latach 2010 -  2012.

Dla ilustracji -.w latach 1989 
-  2008 -  do Polski napłynęło 
112,7 mld USD od inwestorów 
zagranicznych, a do wszystkich 
krajów Europy Środkowo -  
Wschodniej -  392 mld USD, 
z tego najwięcej do Polski, 
Czech, Węgier i Słowacji, 20% 
do Bułgarii i Rumunii, a 10% do 
krajów nadbałtyckich i Słowenii. 
Tak przynajmniej wynika z ra­
portu EBOiR.

Ponadto Polska uzyskuje 
spore wsparcie z różnych fundu­
szy unijnych, w tym ponad 67 
mld euro z Funduszu Spójności 
na lata 2007 -  2013. Na wspar­
cie rynku pracy czyli walkę

z bezrobociem, w tym samym 
okresie Polska ma do dyspozy­
cji ponad 7 mld euro z Europej­
skiego Funduszu Społecznego. 
Wsparciem dla rozwoju rolni­
ctwa i obszarów wiejskich są 
unijne fundusze na wspólną 
politykę rolną, z których 14% 
czyli 13,4 mld euro otrzymuje 
Polska, też w tym sześcioletnim 
okresie.

To dla niedoinwestowanej 
wsi „zastrzyk” znaczący. W tym 
obszarze względnego i zasadne­
go optymizmu, są też zjawiska 
studzące. To bezrobocie i jed­
nak wysoki poziom deficytu 
budżetowego i długu publiczne­
go. Z tymi zjawiskami boryka się 
Polska, ale i praktycznie cały 
świat, w tym nawet zamożna 
przecież strefa euro. A optymizm 
codzienny tworzy to, co mamy 
w kieszeni czyli pieniądze. Tych 
nigdy za dużo. Na razie średnie 
w ynagrodzenie m iesięczne 
w gospodarce wynosi 3300 zł, 
które podżera wzrost cen w tym 
roku średnio o 5%, a warzyw 
i owoców o 10 -  20%. Stąd 
i optymizm jest „umiarkowa­
ny” . W przyszłym roku nie 
powinno być gorzej.

Mikołaj ONISZCZUK
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„Kocham  Polskę 
i ty  jcf k o c h a j!"

Rajd Katyński

Ciąg dalszy ze str. 1

Białoruś „przelecieliśmy” 
w ciągu 48 godzin ponieważ 
mieliśmy tylko wizę tranzytową. 
Ale i tam zdążyliśmy odbyć kil­
ka spotkań, zwłaszcza z dziećmi 
sierocińca w Bogdanowie.

Byliśmy również w miejsco­
wości Kuropaty (miejscu maso­

i w Chatyniu (miejscu zbrodni 
hitlerowskiej). Pełniący obowiąz­
ki Ambasadora Rzeczpospolitej 
Polskiej w Mińsku razem z nami 
zaprosił do tych miejsc zagłady 
również Ambasadorów krajów 
Unii Europejskiej. Byli tam też 
Ambasadorowie Gruzji i USA.

Po spokojnym przekrocze­
niu granicy białorusko-rosyjskiej 
od razu pojechaliśmy do Smo­
leńska. Tam odbyła się Msza 
Święta. A ponieważ na noc nie 
dało się nam ustawić namioty ze 
względu na nieskończona 
mokradła, kierownictwo miasta 
udostępniło nam domki kem­
pingowe.

Szczególnie uroczyście 
odprawiono Mszę w Katyniu.

W Rosji przyjmowano nas 
niezwykle serdecznie. Przez 
Moskwę bardzo uroczyście 
przez cały czas eskortowała nas 
rosyjska policja. Mieliśmy nie­
zaplanowane, spontaniczne, 
radosne spotkanie z młodzieżą 
w Biełgorodzie na ich prośbę.

Co prawda, podczas przekro­
czenia granicy na Ukrainę po 
stronie rosyjskiej popsuł się

komputer i odmówiła drukarka 
z przyczyn braku tuneru. Oni 
byli zupełnie bezradni.

Ale skończyło się dobrze, bo 
miałem wcześniej przygotowane 
listy uczestników Rajdu ze wszy­
stkimi danymi, których potrze­
buje straż graniczna. Podałem im 
te listy, kolega przetłumaczył 
nasze nazwiska na język rosyjski, 
napisaliśmy cyrylicą i ostate­
cznie przekroczyliśmy granicę. 
Dzięki Bogu, po trzech godzi­
nach problem został rozwiązany, 
bo inaczej zanosiło się na niewe­

sołe biwakowanie po stronie 
rosyjskiej na może nawet na 
dzień lub dwa. Po stronie ukraiń­
skiej żadnych problemów nie 
było. Powitano nas bardzo ser­
decznie, postawiono pieczątki 
i pojechaliśmy dalej.

W Charkowie mieliśmy kon­
ferencję prasową -  dużo pytań. 
Było bardzo miłe spotkanie 
z mieszkańcami na placu Swo­
body. Była telewizja, radio, 
wywiady, rozmowy, wielkie

zainteresowanie ze strony pub­
liczności i mediów.

Wielka uroczystość odbyła 
się na cmentarzu Piatichatki 
w obecności wice-gubernato- 
ra i kilku miejskich urzędników. 
Podczas Mszy Świętej część 
ludności i księży było pod krzy­
żem prawosławnym. Tak, że cie­
szymy się bardzo.

Niezwykle serdeczne spot­
kania mieliśmy wszędzie, gdzie 
mieszkają Polacy, a zwłaszcza na 
Wileńszczyźnie.

Oczywiście, że po tych tysią­
cach kilometrów czujemy się 
trochę zmęczeni, ale szczęśliwi. 
Bo każdego dnia otrzymujemy 
tyle radości, tyle wzruszeń, tyle 
serdecznego odniesienia, że tego 
nie da się wyrazić. To warto 
wprost przeżyć!”

Dopóki nie całkiem ściem­
niało robię kilka zdjęć, w tym 
moich miłych znajomych -  
rodzeństwa Katarzynę i Joannę 
Wróblewskich. A jednocześnie 
nagrywam refleksje sióstr Kasi 
i Asi, po raz trzeci uczestniczą­
cych w Rajdzie.

Katarzyna W róblewska: 
„Pogoda na trasie zmieniała się 
tak, że w ciągu niespełna trzech 
tygodni mieliśmy wszystkie 
cztery pory roku: od upałów do 
mrozów.

Najpierw  przeżywaliśmy

gorącą pogodę. Potem, kiedy 
nocowaliśmy pod Kluszynem, 
akurat koło tego pola bitwy 
w XVII wieku, to wieczorem już 
było +5 stopni, a nad ranem 
uchwycił mróz -2°C. W rtocy 
było potwornie zimno, tak że 
rano nas zastał lód i szron.

Potem byty jeszcze piękne 
wiosenne akcenty na przemian 
z jesienią i latem. Tak, że ten 
Rajd przedstawił nam cały rok w 
skrócie. Zresztą, każdy Rajd jest 
inny, nie tylko ze względu na 
pogodę, a przede wszystkim dla­
tego, że za każdym razem są inni 
ludzie, inne doświadczenia 
i przeżycia. Zwłaszcza są inne 
spotkania z ludźmi na trasie, cza­
sami naprawdę wzruszające 
chwile.

Ten Rajd jest o tyle inny, ze 
oprócz Katynia zawitał do Smo­
leńska. Ta katastrofa samolotu 
i utrata tak wielu osobistości 
patriotycznych narodu polskie­
go jest dla nas bardzo bolesnym 
doświadczeniem. Dla nas osobi­
ście i dla Kraju to ma dodatko­
wy wymiar. Mieliśmy wrażenie, 
że w Rosji ludzie nam współczu­
ją i solidaryzują się z nami.

Generalnie, na całej trasie 
Rajdu ludzie byli nam niesłycha­
nie przychylni. Naprawdę moż­

na było liczyć na ich pomoc, 
chcieli z nami być i rozmawiać.

Z tegorocznego Rajdu, poró­
wnując go z poprzednimi dwo­
ma, wnioskuję pewny pozyty­
wny trend w rozwoju wydarzeń. 
Na przykład, mieliśmy ogromną 
przychylność i wprost opiekuń­
czą troskliwość milicji w Mos­
kwie. Dzisiaj na trasie odczuliś­
my niesłychaną przychylność ze 
strony milicji ukraińskiej, pier­
wszy raz.

Bo dotąd nigdy nie mieliśmy 
żadnych problemów z prostymi 
ludźmi, ale bywało wcześniej, że

władza czasami traktowała nas 
jako zło konieczne i jakoś pod­
chodzono do nas z rezerwą. 
Natomiast dzisiaj już tak nie 
było. Byliśmy w wyraźny sposób 
odbierani z całym szacunkiem 
i sympatią.”

Na przygotowaniach do uro­
czystości wieczór szybko prze­
chodzi w noc.

Na rozkaz komandora Rajdu 
Wiktora Węgrzyna na placyk 
przed ołtarzem, w żołnierskiej 
asyście rajdowców, uroczyście 
wyniesiono biało-czerwony 
Sztandar Rajdu, a po obu stro­
nach ołtarza staje warta honorowa.

Zebrani spontanicznie 
zaczynają śpiew, zapalono świe­
ce i znicze przy ołtarzu, i wtedy

proboszcz parafii Chrystusa Kró­
la Wszechświata o. Wiesław Pęs- 
ki w asyście sześciu kapłanów 
rozpoczyna Mszę tradycyjnym 
wezwaniem : „W Im ię Ojca 
i Syna, i Ducha Świętego!”...

Pod czas homilii o. Wiesław 
akcentował uwagę na myśleniu 
człowieka, zwłaszcza na obo­
wiązku poznania własnej głębi, 
którą powinien doceniać.

„Jako chrześcijanie musimy 
wiedzieć, że tylko myślenie 
potrafi obronić przed okrucień­
stwami. Ale czy dzisiejszy świat 
uczy człowieka myśleniu?

Powiem więcej: czy dzisiej­
sze szkoły rzeczywiście koncen­
trują się na tym, żeby nauczyć 
człowieka myśleć? Myśleć czy 
zapamiętywać? -  jest ogromna 
różnica.

Powinniśmy przenikać głę­
biej, rozumieć co naprawdę kry­
je się w człowieku. Dla dobra 
sprawy rzeczywiście trzeba cza­

sami otworzyć komuś oczy, 
pom óc żeby on zrozum iał 
w czym jest jego błąd. Właśnie 
m yślen ie  pozwala w idzieć 
w drugim  człow ieku kogoś 
o kogo trzeba się zmagać.

Zauważmy: Chrystus zmaga

się o drugiego człowieka, nawet 
o tego, który Go uderzył. Pyta: 
Czemuś mnie uderzył, co złego 
uczyniłem? Pyta po to, żeby ten 
człowiek pomyślał. Jezus jest 
zdeterminowany, żeby uczynić 
wszystko dla zbawienia i dlate­
go świadomie idzie umierać na 
Krzyżu.

Ci, którzy przyjeżdżają do 
tego miejsca, do tego byko- 
wniańskiego lasu powstałego na 
ciałach dziesiątków tysięcy

„Ojczyzna o Was pamięta”.
Wienlec-symbol rajdowców złożony pod Krzyżem

Przygotowania do uroczystości pod Krzyżem

wej zb rodn i s ta lin o w sk ie j)

Nasz Rajd wyruszył w tę drogę, aby rozproszyć 
zmroki ciemności; ciemności niewiedzy, która 
ciągle jeszcze domaga się światła prawdy.

Kapłan Rajdu o. Marek Kiedrowicz rozjaśnia mrok

o. Wiesław Pęski otrzymuje Odznakę Honorową Rajdu 
z rąk Komandora Rajdu Wiktora Węgrzyna
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zamordowanych ludzi, podej­
mują niełatwe wyzwanie do 
służby w intencji sprawiedliwo­
ści. Właśnie tu możemy odkryć 
głębię naszego człowieczeństwa 
i być błogosławieństwem dla 
naszej Ojczyzny.

Dlatego módlmy się i pro­
śmy naszego Boga o łaskę 
umiejętnego myślenia, o świat­
ło w naszych sercach, byśmy 
przy okazji Rajdu mogli się 
zastanowić głębiej nad tragedia­
mi, które ludzie ludziom potra­
fią robić.

Co zrobić żeby nie popełnić 
podobnych błędów? Jak pomóc 
tym, którym trzeba pomóc żeby 
mogli się oczyścić, żeby mogli 
się rzeczywiście odrodzić?

O to prosimy Wszechmogą­
cego w naszej modlitwie. Prosi­
my o dusze tragicznie zaginio­
nych, aby Bóg wylał na nich swo­
je miłosierdzie”...

Kapelan Rajdu o. Marek 
Kiedrowicz, zwracając się do 
zebranych, powiedział:

„Nasz Rajd wyruszył w tę 
drogę, aby rozproszyć zmroki 
ciemności; ciemności niewiedzy, 
która ciągle jeszcze domaga się 
światła prawdy. Bez tego świat­
ła prawdy nie da się trafić tam, 
gdzie człowiek zmierza.

W tym roku pochyliliśmy 
nasze czoła również na smoleń­
skiej ziemi. Nie tylko po to by 
uczcić pamięć tragicznie zagi­
nionych w tej bezprecedenso­
wej katastrofie lotniczej, ale 
również po to aby rozpraszać 
mgłę kłamstwa, która dotąd 
unosi się nad Smoleńskiem, 
Katyniem, Charkowem i Mie- 
dnoje, i tu nad Bykownią i nad 
Kuropatami, oraz nad niedawno 
otwartym wielkim podrnos-] 
kiewskim  cm entarzyskiem  
Kutowo, które w tym roku po 
raz pierwszy odwiedził nasz 
Rajd. Jesteśmy tu po to aby pro­
sić dobrego Boga, aby dał nam 
dość siły  byśm y w ytrw ali 
w dążeniu do prawdy. Bo tylko 
prawda może nas wyzwolić.”

W Komunii Świętej, która 
odbywała się już przy płomie­
niach dziesiątków pochodni, 
uczestniczyło prawie pięćset 
osób... Śpiewając tradycyjną 
„Boże, coś Polskę...” , wiele 
obecnych na tej uroczystości nie 
mogli powstrzymać łez.

Eugeniusz GOLYBARD

(Zdjęcia autora)

P. S. Warto zaznaczyć, że 
tegoroczna dziesiąta rajdowa 
u roczystość przy g robach  
w Bykowni odbyła się w duchu 
iście rodzinnego pojednania. 
Obecni na niej szczególnie prze­
jęli się intencją, która w czasie i 
przestrzeni poszerzyła się dale­
ko za granicy tego lasu.

Z pewnością można twier­
dzić, że to jest wynikiem spra­
wnej organizacji całego przed­
sięwzięcia. Do harmonogramu 
i jego realizacji jak zawsze świet­
nie i opiekuńczo dołożyła się 
pani Konsul Dorota Dmuchow- 
ska, a z aktywistów Polonii 
kijowskiej najbardziej zauważal­
ną była dyrektor Domu Polskie­
go pani Maria Siwko.

Serdecznie Wam dziękujemy.

„ Zrobiłem, co mogłem, 
kto potrafi, 
niech zrobi lepiej”

(sentencja starogrecka)

Polski „GAWROSZ"
Z okazji 80. lecia urodzin Mosiewicza Edwarda

T ytuł mojego szkicu nie 
jest przypadkowy, bo­

wiem jego bohater przypomina 
legendarną postać wykreowaną 
przez genialnego francuskiego 
pisarza Wiktora Hugo -  Gawro- 
sza, śmiałka, który poległ na 
barykadach rew olucyjnego 
Paryża, podnosząc powstańcom 
amunicję. Czyn Gawrosza zna­
ją miliony, czyn Mosiewicza 
jednostki.

Znika w łagrach cała męska 
część rodziny Mosiewiczów. 
W jakiś cudowny sposób udało 
się tylko uratować matce Edwar­
da- Halinie Jackiewicz-wykła­
dowczyni języka polskiego i lite­
ratury.

Na zdjęciu poniżej widzimy 
absolwentów Kijowskiego 
Technikum Polskiego z 1925 
foku. Od lewej moja ciotka Zofia 
Kondracka. Jej los przypomina

(w okolicy Placu Lwowskiego). 
Otóż niespodziewanie rynek ze 
wszystkich stron otaczali polica- 
je, własowcy i strzelając w po­
wietrze zgarniali znajdujących 
się tam ludzi w zamykający się 
pierścień. Wybuchała panika. 
Ludzie porzucali swe rzeczy, 
towary i rozbiegali się we wszy­
stkie strony. Prześladowcy 
przechwytywali jednak wszy­
stkich i na siłę wpychali do przy­
gotowanych ciężarówek.

Moja babka Julia Wojcie­
chowska pewnego razu też zna­
lazła się w takiej sytuacji, 
jednakże  odw ażnie, razem 
z kilkoma urwisami, wyskoczy­
ła z ciężarówki (już podczas jaz­
dy) czym uratowała się od zesła­
nia na prace przymusowe do 
Niemiec. Halina i mały Edek nie 
byli jednak takimi urwisami, 
stąd też trafili do Polski, a z cza­
sem do Czech, gdzie czekała ich 
mozolna niewolnicza praca.

Edzio Mosiewicz -1 9 3 4  r.

z wileńskich szkół zawodowych 
(gdzie zapewniano wikt i dach 
nad głową). Na egzaminach koń­
cowych przyznano mu najwyż­
szą 7 kategorię tokarza. Z cza­
sem podnosi swe kwalifikacje 
w Leningradzie, a studia kończy 
ostatecznie w rodzimym Kijowie 
uzyskując „czerwony”(dyplom 
z wyróżnieniem) Kijowskiej 
Politechniki.

W roku 1956 rehabilitują 
jego ojca (pośmiertnie). Przed 
utalentow anym  inżynierów 
otwiera się możliwość pracy na

Absolwenci Kijowskiego Polskiego Technikum Pedagogicznego 
(1925 r.) Halina Mosiewicz (C), z Zofią Kondracką (L) 
ciotką autora artykułu i przyjaciółką

życiorys jej przyjaciółki Haliny. 
Otrzymała ona skierowanie na 
pracę do Berdyczowa, gdzie 
m.in. była nauczycielką Stani­
sława Szałackiego (późniejszego 
pierwszego prezesa ZPU).

Krwawy stalinowski topór 
wykosił polską ludność Ukrainy. 
Szczególnie przejrzyście może­
my to ujrzeć na przykładzie 
rodziny Mosiewiczów. Ucieka­
jąc od wszechwidzącego oka 
NKWD matka i syn przekradają 
się do Kijowa. Ale tu spotyka ich 
kolejne nieszczęście -  okupacja 
hitlerowska. Pozbawieni środ­
ków do życia żyją sprzedając 
swoje ostatnie rzeczy. Na domiar 
złego - matka j. synem trafiają 
pod obławę.

Niejednokrotnie w drodze 
do szkoły miałem okazję na 
własne oczy widzieć jak prze­
prowadzano podobne obławy 
w Kijowie na Rynku Siennym

Nasz bohater powtórzył 
uczynek Gawrosza w maju 1945 
roku na barykadach powstańczej 
Pragi, podnosząc żywność, 
lekarstwa i amunicję powstań­
com walczącym z hitlerowcami, 
aczkolwiek pozostał przy życiu.
Była to jedna z ostatnich bitw 
z faszyzmem w tej przeokropnej 
wojnie.

Powstańcza Praga radośnie 
w itała czołgi w yzw olicieli.
W kwietniu 1968 roku wszystko 
było na odwrót, ale o tym potem.

Edward Mosiewicz urodził 
się 27 w rześnia 1930 roku 
w Kijowie w w ielodzietnej 
rodzinie polskiej. Ojciec Włady­
sław Mosiewicz z zawodu elek­
tryk, w 1937 został represjono­
wany tylko za przynależność do 
narodu polskiego. Trzeba przy­
pomnieć, że po śmierci głó­
wnych czekistów Rosji Dzier­
żyńskiego i M ienżyńskiego 
(Polaków)sowieckie orga­
ny represyjne, podobnie 
jak w czasach carskich 
z całą bezwzględnością 
zwaliły się na Polaków.
Pojawia się odpowiednie 
rozporządzenie pod nr 
00485, podpisane przez 
M. Jeżowa o „początku 
szeroko zakrojonej opera­
cji skierowanej na całkowi­
tą likwidację „POW” (Pol­
skiej Organizacji Wojskowej 
-  która faktycznie w tym cza­
sie zaprzestała swej działal­
ności - od aut.), przede 
wszystkim jej dywersyjno- 
szpiegowskich i powstań­
czych sił działających 
w transporcie, w sowcho- 
zach i kołchozach”. Gała ta 
operacja powinna być 
przeprowadzona w termi­
nie 3 miesięcy. To ludo­
żercze rozporządzen ie  
przyniosło śmierć tysią­
com Polaków. Pierwsze lato nowożeńców 1960

Rodzina Mojsiewiczów -  Edward z żoną Haliną 
i synem Konstantynem (przyszłym znakomitym alpinistą)

W przedostatni dzień wojny, 
tzn. 8 maja 1945 r. w Pradze 
wybuchło antyhitlerowskie pow­
stanie na barykadach którego, 
jak wspominałem, walczył mło­
dy Edek. Z entuzjazmem spot­
kał też radzieckie czołgi. Ale za 

wyzwolicielami szły 
„służby specjalne”, zaj­
mujące się „filtrowa­
niem” obywateli ZSRR, 
którzy znaleźli się na 
okupowanym tery to ­
rium. Tym razem matka 
i syn mieli szczęście -  
nie trafili do Kazachsta­
nu czy Syberii. A w te 
czasy wszyscy repatrian­
ci wracający do ZSRR 
(więźniowie obozów i 
ostarbeiterzy) podlegali 
zakazowi pracy w wielu 
zawodach, mieli zam­
knięty wstęp na szereg 
wyższych uczelni, zabra­
niano im wyjazdu za gra­
nicę. Większość z nich 
„wychowywano na 
nowo” wr obozach i spe­
cjalnych osiedlach.

I chociaż Edek nosił 
piętno syna „wroga naro­
du”, ostarbeitera i Pola­
ka udaje mu się jednak 
w s tą p ić  do j e d n e j

przedsiębiorstwach przemysłu 
zbrojeniowego miasta, takich jak 
zakłady „Bolszewik”, „Zakłady 
im. Pietrowskiego”, „Arsenał”, 
Instytut Naukowo-Doświad- 
czalny „KWANT” oraz „Kome­
ta”. Dowierzają mu odpowie­
dzialne misje na eksperymental­
ne poligony Dalekiego Wscho­
du, Północy, Morza Czarnego, 
jezior Issyk-Kul, Ladogi.

W jego twórczym dorobku 
znajdują się dziesiątki opatento­
wanych wynalazków naukowych 
z dziedziny techniki rakietowej 
i torpedowej, jakie do dziś nie 
utraciły swej wagi. Pięćdziesiąt 
lat nienagannej pracy twórczej 
nie przyniosły mu jednak ze 
strony państwa należytego 
wynagrodzenia. Przyczyną były 
„wady biograficzne”, brak „czer­
wonej” legitymacji w kieszeni. 
W połowie lat 90. pan Edward 
przechodzi na emeryturę.

Zawsze poważny i zrówno­
ważony Edward Mosiewicz -  to 
człowiek o szczodrej duszy 
i wspaniałym humorze. Dziś 
w ciepłym rodzinnym kole -  
żony, syna i córki nadal pracuje, 
co prawda - na działce przyzagro­
dowej. No cóż - niech dalej 
sprzyja mu szczęście.

Adolf KONDRACKI

Losy i drogi
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Spotkania z Adamem

H asła niedawnej kampa- 
nii p rez y d e n c k ie j 

w Polsce odeszły do lamusa 
szybciej niż ktokolwiek przypu­
szczał. „Polska jest najważniej­
sza” Jarosława Kaczyńskiego 
i „Zgoda buduje” Bronisława 
Kom orowskiego pozostaną 
w pamięci wyborców jako wspo­
mnienie bez kontynuacji. Prezes 
„Prawa i Sprawiedliwości” po 
przegraniu wyborów uznał, że 
naiwnością było nieagresywne 
prowadzenie wyborczej kampa­
nii. Nie pogodził się z przegra­
ną, wrócił do starej retoryki, 
w której dominuje doktryna 
konieczności walki z wrogiem 
(realnym lub urojonym -  skąd to 
znamy ?). Hasło „Polska jest naj­
ważniejsza” zamienił na „Lech 
Kaczyński jest symbolem warto­
ści narodowych Polaków”, przy 
czym za wyłącznego depozyta­
riusza owych wartości uważa 
swoją partię.

Wybór B. Komorowskiego 
na Prezydenta RP nazwał niepo­
rozumieniem, a rząd D. Tuska 
obarcza odpowiedzialnością za 
śmierć brata. Szczególną „okra­
są” tych „prawd” jest określenie 
dzisiejszej Polski jako niemiec- 
ko-rosyjskiego kondominium**.

Przeżywanie potwornej tra­
gedii 10 kwietnia 2010 zostało 
wyrugowane kompromitujący­
mi Polskę wybrykami pod pom­
nikiem księcia Józefa Poniatow­
skiego, będącego „koroną” pię­
knej kompozycji architektoni­
cznej Pałacu Prezydenckiego 
przy Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie. Pretekstem do 
nich stała się zgoła niewinna 
i logiczna wypowiedź nowo 
obranego Prezydenta RP, że 
krzyż postawiony przy pomniku 
po katastrofie (piękny odruch 
warszawskich harcerzy!) powi­
nien zostać przeniesiony do 
kościoła.

Ceremonię przeniesienia, 
zaplanowaną na 3.VIII, storpe­
dowała manipulowana przez 
J. Kaczyńskiego grupa rozgorą­
czkowanych bigotów***, mimo 
że w tej kwestii było zawarte 
porozumienie między Kościo­
łem, Kancelarią Prezydenta 
i Związkiem Harcerstwa RP. Od 
tamtego czasu w owym szczegól­
nie dostojnym miejscu urządza­
ne są polityczne manifestacje 
i niewybredne happeningi uwła­
czające świętości krzyża, powa­
dze urzędu P rezyden ta  RP 
i Kościoła Rzymskokatolickie­
go.„Obrońcy” krzyża warunku­
ją jego przeniesienie postawie­
niem monumentalnego pomni­
ka ku czci ofiar katastrofy, i to 
koniecznie przed tym pałacem, 
jako że chodzi tu przede wszy­
stkim o „poległego w służbie 
najlepszego prezydenta w histo­
rii Polski”.

Owym żądaniom (nieczułym 
na fakt uhonorowania już wszy­
stkich ofiar tablicami na Wawe­

lu, Pałacu Prezydenckim , 
Cmentarzu Powązkowskim, etc.) 
sprzyja imperium medialne księ­
dza Rydzyka -„guru” umiejące­
go skupić wokół siebie swoistą 
sektę szowinistycznie usposobio­
nych dewotów, których łączy 
uczucie nienawiści do liberalno- 
demokratycznej części społe­
czeństwa polskiego. 70% warsza­
wiaków i Główny Konserwator 
stolicy sprzeciwiają się lokaliza­
cji pomnika przed Pałacem Pre­
zydenckim, który wespół z pom­
nikiem ks. Józefa stanowi skoń­
czoną kompozycję. Warto przy­
pomnieć historię pałacu i postać 
bohaterskiego księcia.

raz pierwszy w Warszawie obraz 
Jana Matejki „Bitwa pod Grun­
waldem”.

W 1917 r. pomnik znienawi­
dzonego przez Polaków Paskie- 
wicza został zburzony. W 1918 
pałac został odnowiony i stał się 
oficjalną siedzibą premiera i rzą­
du. Boczne skrzydła zajmowało 
Prezydium Rady Ministrów, zaś 
gmach główny wykorzystywany 
był do celów reprezentacyjnych. 
Okres II. Wojny światowej pałac 
przetrwał wyjątkowo bez więk­
szych uszkodzeń. Po wojnie 
został poddany rem ontow i 
i przebudowie, którą prowadzili 
A. Brusche i A. Jawornicki.

marszałkiem Francji (jedyny 
obcokrajowiec obdarzony przez 
Napoleona tym zaszczytem).

Przed służbą u Napoleona 
książę Józef Poniatowski był 
wybitnym politykiem i wojsko­
wym popierającym patriotów 
polskich -  w 1789 r. jako gene- 
rał-major dowodził IV Dywizją 
Wojska Polskiego, stacjonującą 
w województwach bracławskim 
i kijowskim.

Był to okres obrad Sejmu 
Czteroletniego, uwieńczonych 
uchw alen iem  K onsty tuc ji 
3 Maja. Sam książę był entuzja­
stycznym zwolennikiem Kon­
stytucji. W okresie poprzedzają­

Wisły, na terenach zaboru 
austriackiego. 14 maja zdobyty 
został Lublin, 18 maja Sando­
mierz z jego jedynym w tym 
rejonie głównym mostem przez 
Wisłę, 20 maja nocnym atakiem 
opanow ana została forteca 
w Zamościu razem z 2000 jeń­
ców i 40 armatami i wreszcie 27 
maja zajęty został Lwów. W ten 
sposób doprowadził do załama­
nia się ofensywy armii austriac­
kiej i opuszczenia przez nią War­
szawy.

2 czerwca na polecenie cesa­
rza Napoleona powołał na wyz­
wolonych terytoriach Rząd Cen­
tralny Wojskowy Tymczasowy

Zamiast zgody
Pałac Prezydencki w War­

szawie (tradycyjnie zwany 
Namiestnikowskim) ma ok. 350 
lat i jest najokazalszym gma­
chem przy Krakowskim Przed­
mieściu, a także największym 
z warszawskich pałaców. Pier­
wotnie był to barokowy pałac 
w stylu rezydencji genueń­
skich, z ogrodem schodzącym 
do brzegu Wisły, przy którym 
znajdowała się przystań dla stat­
ków. Jego projektantem  był 
Constantino Tencalla -  nadwor­
ny architekt króla Władysława 
IV, autor m.in. Kolumny Zyg­
m unta . Budow ę rozpoczął 
w 1643 r. hetman wielki koron­
ny Stanisław Koniecpolski, a do­
kończył jego syn Aleksander. 
W 1659 r. pałac zakupił hetman 
polny i marszałek wielki koron­
ny Jerzy Sebastian Lubomirski, 
by w 1674 sprzedać go Radzi­
wiłłom z linii nieświeskiej. Za 
Radziwiłłów pałac był częstym 
miejscem zgromadzeń publi­
cznych, uczt i balów. W latach 
1768-1778 został wynajęty 
Franciszkowi Ryxowi i zaadap­
towany na teatr, w którym spe­
cjalną lożę miał także król. 
M.in. właśnie w tym budynku 
w 1778 odbyła się premiera 
pierw szej polskiej opery 
„Nędza uszczęśliwiona” Macie­
ja Kamińskiego.

W czasie Sejmu Czterolet­
niego, w latach 1791-1792, pałac 
był siedzibą Zgromadzenia Przy­
jaciół Konstytucji Rządowej. 
Później, za czasów Królestwa 
Kongresowego, stał się siedzibę 
N am iestnika cara Rosji (od 
1818 r.). Został wtedy grunto­
wnie przebudowany w stylu kla- 
sycystycznym, a boczne, niskie 
skrzydła zostały dociągnięte do 
linii ulicy. Praktycznie tylko par- 
te r  pozosta ł n ien aru szo n y  
z powodu masywnych sklepień. 
Reszta korpusu została przebu­
dowana, z zupełnie nową elewa­
cją w porządku korynckim. Od 
tej pory pałac zwany jest Pała­
cem Namiestnikowskim.

W 1821 r. od strony ulicy 
dostawiono, istniejące do dzisiaj, 
kamienne lwy -  dzieło Camillo 
Laudiniego. W lipcu 1870 r., 
w miejscu przeznaczonym 40 lat 
wcześniej na pomnik księcia 
Józefa Poniatowskiego, odsło­
nięty został pomnik namiestni­
ka Iwana Paskiewicza. W 1879 
r. w największej Sali pałacu -  sali 
kolumnowej -  wystawiono po

Budynek służył Radzie 
Ministrów aż do jej przeniesie­
nia do gmachu w Alejach Ujaz­
dowskich. Później spełniał rolę 
reprezentacyjną, wykorzystywa­
ny do różnego rodzaju oficjal­
nych spotkań, szczególnie o cha­
rakterze uroczystym, np. wrę­
czano tu nominacje profesorskie, 
urządzano noworoczne bale 
będące spotkaniem  władzy 
z artystami itp. Tam też podpi­
sano w 1955 Układ Warszawski, 
w 1970 układ o normalizacji sto­
sunków PRL z RFN, natomiast 
w 1989 roku toczyły się w nim 
obrady Okrągłego Stołu.

W 1965 r. przed pałacem 
ustawiono pomnik księcia Józe­
fa Poniatowskiego. W roku 199,0 
rozpoczął się gruntowny remont 
pałacu z przeznaczeniem na sie­
dzibę Prezydenta RP i jego kan- 
celarii. Od tego czasu pałac 
posiada oficjalną nazwę -  Pałac 
Prezydencki. Drugie piętro 
w' całości zajmują prywatne apar­
tamenty prezydenta i jego rodzi­
ny. Jako pierwszy zamieszkał 
w nim w 1994 r. prezydent Lech 
Wałęsa, przenosząc się z dotych­
czasowej siedziby prezydenta 
w Belwederze.

Książę Józef Antoni Ponia­
towski (7.V.1763 -  19.X.1813), 
bratanek ostatniego polskiego 
króla Stanisława Augusta Ponia­
towskiego, był synem Andrzeja 
P o n ia tow sk iego  (g en e ra ła  
w służbie austriackiej) i Teresy 
z książąt Kinskich, rodu czesko- 
austriackiego. Józef, choć wy­
chowywany na dworze cesarza 
Austrii (zwany tam z czeska księ­
ciem Pepi) i kształcony na ofi­
cera tamtej armii (którym zresztą 
był do 1789 r.), przeszedł do 
historii jako jeden z najwybit­
niejszych i najodważniejszych 
dowódców armii cesarza Napo­
leona - został tuż przed śmiercią

cym wybuch 
wojny polsko- 
rosyjskiej 1792 
Poniatow ski 
poświęcił się 
pracy na polu 
o rg a n iz a c j i  

poprawy sta­
nu małej, za- 
n i e d b a n e j  
a rm ii p o l ­
skiej i wyćwi­
czenia wojska, 
uzyskując w 
tym zakresie 
znaczne suk­

cesy i dowodząc swych wybit­
nych umiejętności wojskowych. 
6 maja 1792 otrzymał dowó­
dztwo nad całością wojsk koron­
nych nad granicą rosyjską na 
Ukrainie i już wkrótce dowodził 
tym wojskiem w wojnie z Rosją. 
Był wespół z Tadeuszem Ko­
ściuszką pierwszym kawalerem 
Orderu Virtuti Militari.

Po targowickiej zdradzie 
króla i części polskiej magnate- 
rii poróżnił się ze stryjem i wyje­
chał z kraju, by niebawem wró­
cić dla udziału w Insurekcji 
kościuszkowskiej. Po jej klęsce 
na wiele lat wycofał się z życia 
publicznego. Dopiero gdy w lip­
cu 1807r. z inspiracji Napoleo­
na zaistniało Wielkie Księstwo 
Warszawskie, Poniatowski objął 
w jego rządzie stanowisko mini­
stra wojny. Poświęciwszy się cał­
kowicie rozwojowi i organizacji 
nowej armii polskiej i jej infra­
struktury, ks. Józef stopniowo 
zdobywał sobie zaufanie ogólne 
i przywiązanie wojska. Jakkol­
wiek najwięcej poświęcał się 
sprawom wojskowym, pozosta­
wił swój ślad również w innych 
dziedzinach działalności publi­
cznej. I tak np. jako minister 
wojny założył Szkołę Lekarską, 
która w 1816 r. stała się częścią 
nowo powstającego Uniwersyte­
tu Warszawskiego; tym samym 
ks. Józef Poniatowski jest współ­
założycielem tejże renomowa­
nej uczelni.

Na wiosnę 1809 r. stawił czo­
ło dwukrotnie przeważającym 
siłom inwazji austriackiej pod 
wodzą Ferdynanda d ’Este; 
w nierozstrzygniętej bitwie pod 
Raszynem 19 kwietnia zaimpo­
nował bohaterstwem osobistym, 
a także strategiczną przebiegło­
ścią - pozorując chęć poddania 
Warszawy zaskoczył Austriaków 
ofensywą po wschodniej stronie

Obojga Galicji. 15 lipca wkroczył 
zwycięsko do Krakowa (wcho­
dząc do miasta skoczył z brawu­
rą na koniu na blokujący ulicę 
i most szwadron huzarów rosyj­
skich, z których kilku „wywró­
ciło koziołka”), gdzie celebrowa­
ny jako bohater przez mieszkań­
ców dawnej królewskiej stolicy 
pozostał do końca roku, nadzo­
rując tymczasowy rząd galicyjski 
funkcjonujący na wyzwolonych 
ziemiach. Był to kulminacyjny 
punkt kariery księcia, który też 
czuł, że jego obecność była naj­
lepszą gwarancją, że Kraków, 
którego Austriacy nie przestawa­
li się domagać, pozostanie w pol­
skich rękach.

Podpisał ustawę autorstwa 
Kołłątaja dotyczącą reformy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Woj­
na austriacko-polska uwieńczo­
na została traktatem pokojowym 
z 14 X 1809 r., powiększającym 
obszar Księstwa Warszawskiego
0 tereny Nowej Galicji i cyrkułu 
zamojskiego. Dzięki sukcesom 
w samodzielnym prowadzeniu 
działań wojennych Poniatowski 
zdobył bezwzględne zaufanie
1 szacunek Napoleona i Francu­
zów, a także stal się słynny 
w całej Europie. W Polsce cie­
szył się ogromnym autorytetem; 
szczególnie uwielbiany był przez 
wojsko, gdyż po trafił dbać 
o warunki bytowe żołnierzy, jak 
też nawiązywać doskonały kon­
takt z szeregowymi.

W kwietniu 1811 r. Ponia­
towski udał się na cztery miesią­
ce do Paryża, gdzie uczestniczył 
w przygotowaniach do wojny 
z Rosją, a wolne chwile spędzał 
z piękną siostrą Napoleona Pau- 
liną Borghese w jej podparyskiej 
rezydencji.

Uważał, że optymalna dla 
Wielkiej Armii w wyprawie na 
Moskwę byłaby trasa południo­
wa, przez Ukrainę (gdzie klimat 
był cieplejszy i łatwiej byłoby 
koordynować ewentualną akcję 
z Turcją), a w wypadku odrzu­
cenia tej propozycji gotów był 
maszerować na Wołyń sam z kor­
pusem polskim, licząc na wspar­
cie ze strony polskiego powsta­
nia, które było tam przygotowy­
wane. Napoleon na żadną z tych 
opcji się nie zgodził. Poniatow­
ski otrzymał dowództwo części 
V Korpusu Wielkiej Armii liczą­
cego ok. 32-36 tys. żołnierzy.

Podczas kampanii 1812 roku 
w drodze na Moskwę walczył

6
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w awangardzie i odznaczył się 
wielokrotnie: pod Smoleńskiem, 
Borodino, Czyrykowem, Winko- 
wem. Po Borodino przyszłość 
kampanii widział czarno i dora­
dzał wstrzymanie dalszej ofen­
sywy. Po wkroczeniu do Mos­
kwy, w przeciw ieństw ie do 
Napoleona, był już przeświad­
czony o ostatecznej porażce, co 
jednak nie wpłynęło na jego 
wolę walki -  nadal prowadził 
osobiście natarcia kawalerii. 
Ciężko kontuzjowany 29 paź­
dziernika w bitwie po Wiaźmą, 
próbował kontynuować aktywną 
służbę, ale po kilku dniach zmu­
szony był do zdania komendy

korpusu i podróżowania dalej na 
zachód w powozie z dwoma ran­
nymi przybocznymi. Przy prze­
prawie przez Berezynę ledwie 
uniknęli niewoli rosyjskiej, ale 
ostatecznie 12 grudnia dotarli do 
Warszawy.

Po katastrofie armii napo­
leońskiej Poniatowski podjął od 
razu pracę nad odtworzeniem 
wojska polskiego. W 1813 r. 
przeciwstawił się naleganiom 
rządu i opinii polskiej, skłania­
jącej się do ugody z Aleksan­
drem I. Sam też nie przyjął ofer­
ty Aleksandra dotyczącej amne­
stii i współpracy. Częściowo 
uformowaną armię wyprowadził 
z Warszawy 5 lutego, unikając 
posuwających się na zachód 
wojsk rosyjskich, z czasem 
docierając do Krakowa.

W 1813 powstała nowa for­
macja wojskowa -  kawaleria 
chłopska „Krakusi”, znakomicie 
walcząca w dalszej kampanii ks. 
Józefa. W Krakowie książę zwle­
kał jeszcze parę tygodni, przeżył 
ostatnie dramatyczne wahania 
nad wyborem słusznej drogi, 
przygotowywał żołnierzy do 
następnej próby. 7 maja wyru­
szył z wojskiem w dalszą drogę, 
czy z intencją powrotu, nie wia­
domo. Poprowadził kilkunasto­
tysięczną armię przez Austrię do 
Saksonii, gdzie jako dowódca 
VIII korpusu Wielkiej Armii, 
walczył pod Liitzen, następnie 
bronił pasma gór czeskich i wal­
czył na lewym brzegu Laby. 
9 września, pod Lóbau ,VI11 
(polski) Korpus stoczył bitwę 
z przeważającą siłą i utrzymał się 
na pozycjach.

10 października pod Zedtlitz 
generał Pahlen usiłował zatrzy­
mać maszerujące polskie kolum­
ny. Poniatowski poprowadził 
szarżę kawalerii i w krwawej 
bitwie wziął 500 jeńców, przeła­
mał opór przeciwnika i umożli­
wił sobie dalszy postęp w kierun­
ku Lipska, pod którym koncen­
trowały się wojska antynapo- 
leońskie.

Już w pierwszym dniu bitwy, 
16 października, książę Józef 
został mianowany przez Napo­
leona m arszałkiem  Francji. 
W przeciągu długotrwałej bitwy 
prowadził ułanów i piechotę do 
walki, organizował ostatnie pró­
by obrony. Parokrotnie raniony 
zdołał przekroczyć rzekę Pleis- 
se, chociaż utonął pod nim koń; 
na apele przybocznych aby się

poddał odpowiadał odmownie. 
Był to 19 października i Ponia­
towski wykonywał swój ostatni 
rozkaz -  osłonę odwrotu armii 
francuskiej. Mając za sobą 
przedwcześnie wysadzony most 
na Elsterze, znowu ciężko ranio­
ny, rzucił się z koniem do wez­
branej rzeki i został omyłkowo 
ostrzelany przez Francuzów sto­
jących na drugim brzegu. Tam 
zginął, prawdopodobnie zastrze­
lony przez sojuszników (co fran­
cuscy historycy potwierdzili 
dopiero w roku 2005).

Zwłoki księcia Józefa Ponia­
towskiego sprowadzono z Lip­
ska do Polski we wrześniu 1814 r.

i złożono w podziemiach kościo­
ła św. Krzyża w Warszawie. Zgo­
dnie z wolą Senatu Rządzącego 
Wolnego Miasta Krakowa oraz 
zgodą cara Aleksandra, 22 i 23 
lipca 1817 roku zwłoki księcia 
zostały uroczyście złożone 
w katedrze na Wawelu.

W 1829 r. w W arszawie 
zaprezentow ano naturalnej 
wielkości model klasycyzujące- 
go pomnika ks. Józefa dłuta Ber- 
tela Thorvaldsena. Na jego pod­
stawie wykonano odlew, nad 
którym prace zostały ukończo­
ne w sierpniu 1831 (a więc 
w ostatnich miesiącach Powsta­
nia Listopadowego). Zgoda 
władz rosyjskich na ustawienie 
pom nika zosta ła  c o fn ię ta , 
a ukończony odlew najpierw 
został przewieziony do Modlina, 
a następnie po 1840 r. wywiezio­
ny przez Iwana Paskiewicza do 
Homla. Odzyskany w ramach 
akcji rewindykacji zabytków 
i dzieł sztuki, w 1923 r. został 
ustawiony w Warszawie na pla­
cu Saskim, gdzie został doszczęt­
nie zniszczony przez hitlerow­
ców po Powstaniu Warszawskim 
w 1944 r. Obecny pomnik stoją­
cy na Krakowskim Przedmieściu 
to nowy odlew, ofiarowany po 
wojnie przez Duńczyków.

Książę Józef Poniatowski był 
wielką postacią. Małostkowy 
upór, aby w historycznym miej­
scu legendarnem u księciu 
dostawić pomnik upamiętnia­
jący przeciętnego i przypadko­
wo zmarłego prezydenta, jest 
po prostu hucpą. Lech Kaczyń­
ski i tak dostąpił zaszczytu 
niczym ów gigantyczny Polak 
- obydwaj spoczywają na 
Wawelu. A dla upamiętnienia 
wszystkich ofiar smoleńskiej 
tragedii zaprojektowano już 
wzruszający obelisk na Cmen­
tarzu Powązkowskim.

Oczywiście w tej przykrej 
w ojnie po lsko -po lsk ie j nie 
o upamiętnienie ofiar chodzi - 
gdyby było inaczej, Jarosław 
Kaczyński „m iesięcznice” 
śmierci brata obchodziłby ref­
leksyjnie w ciszy wawelskiej 
krypty, a nie w przywodzących 
ponure skojarzenia pochodach 
z pochodniami.

Adam JERSCHINA

*) Hucpa -  bezczelność, tupet, arogancja.

**) Kondominium -  terytorium podlegające 
władzy kilku państw.

***) Bigot ■ świętoszek rygorystyczny wobec 
innych lecz zaniedbujący pobożność wewnętrzną.

Rozmowa
z Agnieszką Szajner -  
prezesem Niezależnego 
Związku Kobiet Polskich 
na Emigracji

-  Od blisko 2 lat kieruje Pani 
pracą Niezależnego Związku  
Kobiet Polskich w Atenach...

- Nasz Związek powstał 
w roku 2000. Stworzyliśmy go 
z myślą o naszych rodaczkach, 
aby uczynić im lepsze warunki 
do życia na emigracji. Chciałyś­
my, poprzez opiekę nad ich 
dziećmi, dać im więcej wolnego 
czasu, który mogłyby wykorzy­
stać na pracę lub naukę.

Rok później, a więc w roku 
2001, Związek nasz powołał do 
życia Centrum Edukacji Zawo­
dowej i Artystycznej -  „CEZiA”, 
instytucję edukacyjną, która zaj­
muje się podnoszeniem kwalifi­
kacji Polonii greckiej. Aktualnie, 
obok kursów zawodowych, pro­
wadzimy ró-wnież klasę zerową 
dla dzieci polskich oraz oddział 
przedszkolny.

-  O ddzia ł p rze d szk o ln y  
istnieje przy Państwa Centrum  
najdłużej...

- Do naszego przedszkola 
uczęszczają dzieci polskich emi­
grantów. Tutejsza Polonia to 
głównie emigracja ekonomiczna, 
ludzie z południa i wschodu Pol­
ski, choć nie tylko, przebywają­
cy w Grecji od kilku do kilkuna­
stu już lat. Takich przedszkoli 
jak nasze ciągle tu brakuje. Nie­
ustannie bowiem zwiększa się 
liczba rodaków z kraju poszuku­
jących tu pracy.

Podobnie wygląda sytuacja 
z klasą zerową, która od ubieg­
łego roku cieszy się znowu duża 
popularnością. Dokładnie od 
jesieni 2006 roku, kiedy to pol­
skie władze oświatowe podjęły 
decyzję o nie zamykaniu zespo­
łu szkół polskich przy ambasa­
dzie RP w Atenach.

-  Polonia grecka żyje trochę 
w zamknięciu, jakby we własnym 
getcie. Polskie dzieci chodzą do 
polskiej szkoły, ludzie mieszkają 
w polskich dzielnicach, chodzą do 
polskich sklepów, polskiego  
kościoła. Żyją jakby obok społe­
czeństwa greckiego.

- Nasze Centrum, prakty­
cznie od samego początku, zwra­
cało uwagę na potrzebę nauki 
greckiego. Staraliśmy się, aby

nasze dzieci uczyły się również 
tego języka. W Grecji przecież 
mieszkają i żyją. Wiele też z nich 
trafia potem do szkół greckich, 
czego chcą ich rodzice, i dobrze 
sobie tam radzi. Nauka języka 
w tym wieku przychodzi łat­
wiej i pozwala im na szybsze 
wejście w nowe środowisko.

Skuteczna nauka greckiego 
jest w dużym stopniu zasługą 
nauczycieli oraz podręczników, 
które oni sami przygotowali. 
Jedną z jej autorek jest obecna 
dyrektorka zespołu szkół przy 
ambasadzie RP w Atenach Ma­
rzanna Geisler, aktywna działa­
czka naszego Związku.

-  Jak odbywają się zajęcia 
w Waszym Centrum?

- Przedszkole i klasa zerowa 
funkcjonują codziennie -  od 
poniedziałku do soboty. Zajęcia 
rozpoczynają się o 7 rano, zaraz 
po śniadaniu i trwają do 16.30. 
Wszędzie, gdzie to tylko można 
uczymy przez zabawę. Nasi nau­
czyciele dobierani są bardzo sta­
rannie. Wszyscy mają ukończo­
ne studia. Zatrudniam y też

fachowców z zewnątrz. Są to 
nauczyciele języków obcych: 
angielskiego i greckiego, ka­
techeta, plastyk i nauczyciel 
rytmiki.

Dodatkowo w sobotę prowa­
dzimy klasę zerową dla polskich 
dzieci uczęszczających do szkół 
greckich. One już greckiego 
uczyć się nie muszą. Znają go 
z domu, bo pochodzą zazwyczaj 
z rodzin mieszanych. Oni bar­
dziej interesują się językiem, 
kultura i tradycją polską. Ich 
rodzice chcą wychować ich 
w atmosferze i tradycji polskiej.

W szystkie nasze dzieci 
korzystają z całodziennego 
wyżywienia. Sami przygotowu­
jemy dla nich: śniadania, obiady 
i podwieczorki.

-  Wasze Centrum prowadzi 
również kursy zawodowe, jakie?

- Prowadzimy je zarówno dla 
dzieci jak i dla dorosłych. Spe­
cjalizujemy się w kursach kom­
puterowych. Uczymy na nich:

podstawowych technik informa­
tycznych, użytkowania kompu­
terów, przetwarzania tekstów, 
grafiki menedżerskiej i prezen­
tacyjnej Power Point. Przygoto­
wujemy też chętnych do euro­
pejskiego egzaminu ECDL. 
Prowadzimy wreszcie kursy 
językowe: angielskiego i grec­
kiego.

-  Kto Wam pomaga w prowa­
dzeniu Centrum?

- Spotykam y się z dużą 
życzliwością wielu ludzi, także 
ambasady RP w Atenach. Nie­
stety nie idzie za tym żadna 
pomoc materialna. Bliżej współ­
pracujemy natomiast z Funda­
cją „Semper Polonia” , która 
pamięta o nas i naszych potrze­
bach. Nie jesteśmy też rozpie­
szczani przez stronę grecką, 
chociaż nie mogę nie wspo­
mnieć o 2 komputerach ofiaro­
wanych nam przed wyborami 
przez pana Jorgosa Papandreu, 
dwa lata temu.

-  Niedawno reprezentowała 
Pani Polonię grecką na festiwalu 
w Faliro...

- Kocham muzykę i w każ­
dej wolnej chwili zajmuje się 
śpiewem. Zostałam nawet za­
proszona przez o rgan izato ­
rów I Europejskiego Festiwa­
lu Twórczości Emigrantów, 
który odbywał się w Faliro, na 
przedmieściach Aten, w teatrze 
Meliny Mercury. Byłam jedną 
z wy-konawców, reprezentują­
cych różne grupy narodowe 
i etniczne zamieszkujące Gre­
cję. Śpiewałam  piosenkę z 
repertuaru Natalii Kukuckiej: 
Im więcej ciebie, tym mniej 
i grałam na skrzypcach.

Wygrałam i zajęłam I miej­
sce, także dzięki sms’om wie­
lotysięcznej grupy widzów, 
a wśród nich samych Greków. Mój 
występ traktowałam jako dodat­
kową formę promocji Polski 
w Grecji, co mi się chyba udało.

Rozmawiał 
Leszek WĄTRÓBSKI

(Zdjęcia autora)

hucpa*

Dzieci polskie z przedszkola CEZiA
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Rada dla samotnych kobiet
Jeśli szukasz kogoś, kto nigdy nie dotyka pilota, nie 
w rzeszczy podczas meczu i kto usiądzie obok Ciebie 
gdy oglądasz rom antyczne f i lm y ...............kup psa.

** Jeśli mój sąsiad codziennie bije sw oją żonę, ja zaś 
nie biję jej nigdy, to w św ietle statystyk i obaj bijem y 
je  co drugi dzień.

Dramatem naszej epoki je st to, że głupota zabrała 
się do m yślenia.

*  Człowiek nigdy nie pozbędzie się tego, 
o czym  m ilczy.

Perełki  poezji  po lskie j

Przeszłość
P r z e s z ło ś ć  j e s t  ja k  w o d a  w s ta w ie :  
c ie m n a , g ę s ta  i z a lu d n io n a .
W je j g fęb i fa lu ją  n ie m r a w ie  
c z y je ś  d a w n o  z a to p io n e  r a m io n a .

S ta r e  s z c z ę ś c ie ,  z im n e  ry b ie  c ia ło  
d r ż y , gdy b ły sk  s ło ń c a  w g łąb  w p a d n ie  - 
a m a r z e n ie , k tó re  u m r z e ć  n ie  c h c ia ło ,  
ja k  r o p u c h a  c ię ż k o  d y s z y  na  d n ie .. .

M aria PAW LIK O W SKA■ JASN O R ZEW SK A

„Dziennik Kijowski” można zaprenumerować na poczcie!!!

Індекс передплати 30678. УКРПОШТА

Благодійні внески на підтримку "Дзенніка Кійовского” просимо 
перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці

w w w . d l c . c o m . u a

Tych lat, 
minionych lat!

Naukowcy z Uniwersy­
tetu Erazma w Rotterdamie 
oszacowali „współczynnik 
szczęśliwych lat życia” dla 
148 krajów świata. Wyniki 
badania opierają się na 
wskaźnikach zadowolenia 
z życia i jego średniej dłu­
gości.

Okazuje się, że najbar­
dziej (i najdłużej) zadowolo­
nym z życia narodem są 
Kostarykańczycy, gdzie 
współczynnik ten wynosi 
66,7. Ostatnią pozycję w ran­
kingu zajmuje Zimbabwe ze 
wskaźnikiem równym 12,5.

W Europie najszczęśliw­
szymi narodami są Islan- 
dczycy, Duńczycy i Szwaj­
carzy, którzy cieszą się 
życiem średnio przez 65 lat. 
Dla POLSKI współczynnik 
ten wynosi 48,1. Wśród 
sąsiadów Polski najbardziej 
zadowoleni są Niemcy 
(55,2), a najm niej -  
UKRAIŃCY (33,7).

Bardzo wysoki współ­
czynnik szczęśliwych lat 
życia odnotowano w Kana­
dzie (64,0) i w Stanach Zje­
dnoczonych (58,0). N ie 
zaskakuje fakt, że ranking 
zamykają ubogie państwa 
afrykańskie: Togo (ze 
współczynnikiem równym 
15,1), Tanzania (14,4), Burun­
di (14,3), jak i wspomniane 
Zimbabwe.

W otchłaniach 
Bałtyku

P o d cza s  o sta tn ich  
badań dna Bałtyku przez 
konsorcjum Nord Stream 
za pomocą sonaru udało 
się zlokalizować 12 wra­
ków' statków. Prawdopo­
dobnie znaczna ich część  
pochodzi z  X V II і X V III  
wieku, a niektóre nawet 
ze średniowiecza. Statki 
przetrwały w doskonałym  
stanie, Spoczyw ają one 
na głębokości ponad 100 
metrów.

Bałtyk to idealne morze 
do konserwacji statków. 
Ze w z g lę d u  na m ały  
poziom zasolenia i niskie 
temperatury statki mogą 
tu przetrwać przez setki, 
a naw et tysiące łat. N a  
dnie M orza Bałtyckiego  
udało się do tej pory zlo­
k a lizo w a ć ok oło  3 tys. 
statków, choć m oże ich 
tam być nawet 100 tys.

N a j . . .  Na j . . .  Na j  . . .
♦ K ielecczyzna uznaw ana jest za  region, w którym znaj­

duje się najwięcej obszarów objętych ochroną. Istnieje tu 
Św iętokrzyski Park N arodow y, 9 parków krajobrazo­
wych, 65 rezerwatów przyrody i 355 pomników przyrody.

♦  N ajd łuższy drewniany most w Polsce, o długości 184 
metrów, znajduje się w  W ąsoszu Górnym.

♦  Międzynarodowy port lotniczy imienia Fryderyka C ho­
pina w W arszawie (na O kęciu) jest największym  i najno­
w ocześn iejszym  w P olsce portem lotniczym . Zajm uje 
powierzchnię ponad 800 hektarów i obsługuje niemal poło­
w ę w szystkich lotów w Polsce. Lotnisko znajduje się ok. 
10 km na południe od centrum stolicy, na terenie dzielnicy 
Włochy.

A n e g d o t y  o w ie lk ic h

Miody malarz skarżył się Janowi Matejce:
- Maluję obraz dwa dni, a potem czekam dwa lata, żeby go 

ktoś kupił.
Matejko się uśmiechnął i powiedział:
- Młody przyjacielu, nie trzeba się tak spieszyć. Jeśli będzie pan 

malować obraz dwa lata, to go pan sprzeda w ciągu dwóch dni.
*  *  *

Pewien młodzieniec pytał Mozarta, jak się pisze symfonie.
- Jesteś jeszcze za miody. Zacznij lepiej od ballad - odpowie­

dział kompozytor.
- Ale przecież pan zaczął pisać symfonie, kiedy nie miał jeszcze 

dziesięciu lat! - zaprotestował młodzieniec.
- No, tak. Ale ja nikogo nie pytałem, jak to się robi.

* * *
We Lwowie spotkali się na wąskiej ścieżce w parku Tadeusz 

Boy-Żeleński i pewien krytyk literacki. Zobaczywszy poetę, kry­
tyk warknął:

- Nie ustępuję drogi durniom.
- A jak tak - odpowiedział Boy i zszedł na bok.

* * *
Kompozytor H. Jarecki pewnego razu zagra! Stanisławowi 

Moniuszce swój najnowszy utwór. Gdy skończył, czekał w napię­
ciu na opinię mistrza, który po chwili milczenia powiedział:

- Powiedz no mi pan, skąd pan ma ten piękny papier nutowy?
* * *

Pewnego razu, kiedy Antoni Słonimski jak zwykle przyszedł 
do wydawcy po zaliczkę, zatrzymał go w drzwiach sekretarz 
i powiedział:

- Bardzo mi przykro, panie Antoni, ale pan wydawca dzisiaj 
nie przyjmuje.

- To nic - odpowiedział pisarz - najważniejsze, żeby dawał.
* * *

Pewnego razu do Henryka Sienkiewicza przyszedł początku­
jący pisarz. Przeczytał mu kilka swoich utworów i poprosił go o 
ocenę.

- Powinien pan dużo czytać - stwierdził Sienkiewicz czytać, 
czytać, jak najwięcej czytać.

- Dlaczego?
-Jeśli pan będzie dużo czytać, to nie będzie pan miał czasu na 

pisanie - odpowiedział Sienkiewicz.
* * *

Zapytano raz Hemingwaya, co to jest szczęście.
- Szczęście - to dobre zdrowie i słaba pamięć - odpowiedział 

pisarz. z *  *  *
Do pracowni Pabla Picassa wszedł kiedyś nowy listonosz. 

Oddał malarzowi list, rozejrzał się wokół i powiedział:
- Zdolnego ma pan synka...
- Dlaczego pan tak myśli? - zapytał Picasso.
- Przecież widzę - tyle tu rysunków.
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